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Rolę i bojow y charak te r aw angardy m iędzyw ojennej p rzedstaw ił Laco N o- 
v o m e s k y .  W skazał on na obiektyw ne w yniki jej działalności przede w szyst
kim  w  okresie przed i po M onachium  oraz podczas okupacji, a także zwrócił uwagę 
na fa k t przem ilczania i negowania jej dorobku w  okresie schem atyzm u.

Na podstaw y, z k tó rych  w yrasta  dogmatyzm, zwrócił uw agę P e te r K  a r  v  aś. 
Mówił on także o konsekw encjach niedoceniania ro li in teligencji w  okresie k u ltu  
jednostk i oraz wysoko ocenił zaufanie, jak ie przyznał inteligencji X II Zjazd 
KPCz. Uznał też za b łędny pogląd, że w alka z dogm atyzm em  m oże być w yko
rzystana jako zw rot ku  liberalizm ow i i intelektualizm ow i drobnom ieszczańskiem u. 
A lexandr M a t u  S k a zaś powiedział, że żądanie skierow ane pod adresem  k ry 
tyki, aby była konstruk tyw na, stało się w  prak tyce żądaniem , aby nikogo nie 
krytykow ała, przez co zubożona została je j działalność. Poeta słow acki M iroslay
V a 1 e k  omówił w pływ  k u ltu  jednostki na lite ra tu rę  czeską i słowacką. Zgłosił 
też p ro jek t ogólnopaństwowego kolportażu słowackiego czasopism a „M lada 
Tyorba” — trybuny  debiutantów , w, k tó re j p isu ją także autorzy czescy.

Ladislav  S t o l i  zajął stanow isko wobec kry tyk i, z ja k ą  spo tkała się jego 
książka T f ic e t  le t  bo j t i  o ć e s k o u  so c ia l i s t ick o u  poezi i .  P rzyznał on, że praca słusznie 
jest k ry tykow ana za w idoczne w  niej obciążenia spowodowane nastaw ieniam i 
minionego okresu,, niem niej b ron ił on jednak  sam ej koncepcji książki, mimo że 
zm ienił poglądy n a  cały szereg zagadnień szczegółowych.

O skom plikow anej problem atyce w alk i z dogm atyzm em  m ów iła też Zora 
J e s e n s k a ,  a Jan  Ponican w skazał n a  znaczenie słowackiej poezji pro letariack iej. 
Josef H a n z l i  k opowiedział się za ostrożniejszym  ‘stosow aniem  tak ich  określeń 
jak  form alizm . Mówił także o problem ach młodzieży twórczej.

P roblem  błędnego trak tow an ia  w  niedaw nej przeszłości słow ackiego nacjo
nalizm u burżuazyjnego omówił M ichał H o r  v a t  h. Dążenie do w ykreślen ia do
robku grupy poetyckiej DAV określił jako niezrozum ienie sensu dziejów Słow acji
i jako sk ra jn ą  form ę k u ltu  jednostki w  Czechosłowacji. Zwrócił się z w ezwaniem  
do pisarzy czeskich, aby pomogli rozproszyć n iektóre przesądy i fałszyw e poglądy 
na problem atykę słowacką. W yraził przekonanie, że należy jeszcze św iadom iej niż 
dotąd dążyć do zbieżnego pojm ow ania k u ltu ry  czeskiej i słowackiej oraz zapew nił 
Pisarzy czeskich, że ich koledzy słowaccy dążą do przysw ojenia czeskiego p u nk tu  
w idzenia społeczeństwu słowackiem u.

Podsum ow ania dyskusji dokonał I sek re tarz  Zw iązku L ite ra tów  Czechosło
wackich, Iv an  Skala. Na zakończenie trzydniow ych obrad zebran i na zjeździe 
Pisarze czescy i słowaccy w ystosow ali lis t do KC KPCz oraz uchw alili rezolucję, 
w k tórej s tw ierdzają m. in., że dyskusja zjazdowa była w yrazem  dążenia w ięk
szości pisarzy czechosłowackich do stw orzenia dzieł godnych czasów, w  których 
lud Czechosłowacji buduje podstaw y kom unizm u, dzieł, k tóre d la  czyteln ika byłyby 
źródłem głębokich przeżyć i  k tóre postaw iłyby piśm iennictw o CSRS w  rzędzie 
Czołowych lite ra tu r  św iata.

T a d e u s z  W r ó b l e w s k i

LUBUSKIE SPOTKANIE PISARZY

T rud  i honor przygotow ania tegorocznego, szóstego zjazdu p isarzy  Ziem 
^achodnich i Północnych spadł na najm łodszy, istn iejący zaledwie od dwóch 
Jat Oddział Zw iązku L ite ra tów  Polskich w  Zielonej Górze. Z jazd ten, k tó ry  od- 
był się w  dniach 7—9 czerwca, zgrom adził ponad stu  przedstaw icieli Bydgoszczy, 
f a ń s k a ,  K atowic, Koszalina, O lsztyna, Opola, Poznania, W rocławia, Szczecina, 
^'elonej Góry; rów nież W arszawy, K rakow a i Łodzi, co nadało  m u  charak ter 
sP °tkan ia ogólnokrajowego.
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Zainicjow ane w 1958 r. spotkaniem  w Dusznikach zjazdy pisarzy ZZ, po
m yślane początkowo jako uzupełnienie życia literackiego tych ziem imprezami
i form am i, k tóre od owej pory bywały jedynie udziałem  najbardziej liczebnych 
skupisk  pisarskich, nab ra ły  z czasem charak te ru  ważnego akcentu  w  ogólno
polskim  życiu kultu ra lnym . C harak te r tak i, z uw agi n a  znaczny udział pisarzy 
z całego k ra ju , nosił już zeszłoroczny zjazd opolski, spotkanie lubuskie w jesz
cze w iększym  stopniu nabrało  znam ion w ydarzenia w yrastającego sw ą wymową
i rezonansem  poza obszar regionu.

W płynął na to  znacznie m erytoryczny program  zjazdu. R eferat krakow skiego 
k ry tyka i recenzenta telew izyjnego, Leszka Eleklorow icza pt. L i t e r a tu r a  i  j e j  
p o ś r e d n ic y  (radio, telew izja, film) ujawnili coraz w yraźniejsze tendencje społecz
ności p isarskiej do przysw ojenia sobie założeń i kryteriów* najnowszych i n a j
bardziej m asowych środków  tran sm is ji artystycznej. Znam ienne jest, że w kro
czenie te j nader zasadniczej d la  rozw oju współczesnego w arszta tu  literacki&go 
problem atyki tw órczej w  obręb środowiskowych dyskusji p isarsk ich  rozpoczyna 
się od środow isk i spotkań terenow ych. I to  nie w  form ie odosobnionego p rzy
padku, bowiem miesiąc wcześniej Oddział w rocław ski ZLP zorganizował in tere
su jącą sesję dyskusyjną na tem at prob lem atyki w spółpracy pisarza z filmem. 
R eferat wygłoszony w  Zielonej Górze poszerzył zakres zainteresow ań sesji w ro
cław skiej, kon tynuując zarazem  jej dociekania. N ajw ięcej uw agi na lubuskim  
zjeździe poświęcono najm łodszej z techn ik  masowego przekazu — telewizji. Nie- 
najw ażniejszy jest tu ta j fak t, iż zarów no re fe ra t n a  tem at lite ra tu ry  i  jej po
średników , jak  też ko refera t red. Leszka Golińskiego z W arszawy, nie wznieciły 
szerszej dyskusji. Były zbyt specjalistyczne. Podstaw y estetyczne telew izji, zresztą 
także film u i radiofonii, są  m ało znane i to nie ty lko autorom  zam ieszkałym  
w  m niejszych ośrodkach prow incjonalnych, lecz również autorom  tych miast, 
w k tó rych  istn ieją  studia telew izyjne bądź w ytw órnie filmowe. W dyskusji lubiń
skiej w ypow iadali się zatem  — zresztą obszernie — w gruncie rzeczy ty lko przed
staw iciele rad ia i telew izji oraz literac i pracujący w  tych instytucjach. Główna 
w artość tem atu  poruszonego na zjeździe leży w staran iach  w prow adzenia proble
m atyk i ważniej i ak tualnej w  życiu k u ltu ra ln y m  k ra ju  na porządek dzienny 
zjazdu pisarzy. W alor stw orzenia cennego dyskusyjnego precedensu i to nie 
w stolicy, lecz w łaśnie na te renach  zachodnich, precedensu, k tó ry  zapewne do
piero w  przyszłości w yda swój plon, podkreślały w ielokrotnie z uznaniem  omó
w ienia i relacje z lubuskiego zjazdu.

O w iele żywszej dyskusji nie w zbudził zresztą d rug i refera t, zgodny z t r a 
dycyjnym  program em  dotychczasow ych zjazdów  pisarzy ZZ, zatytułow any „ P ro 
za ic y  Z ie m  Z a c h o d n i c h Zawdzięczam y go k ry tykow i uczulonem u od daw na na 
zjaw iska literackie polskiego zachodu i północy, W łodzim ierzowi Maciągowi- 
Zaznaczyć jednak  należy, iż rozw ażania M aciąga, przedstaw ione na zjeździe, 
przyniosły w  stosunku do zainteresow ań poprzednich zjazdów szereg nowych 
elem entów.

R eferat Zdzisław a H ierowskiego, L i t e r a tu r a  w s p ó łc z e s n a  w o b e c  p r o b l e m a t y k 1 
Z ie m  Z a c h o d n i c h 2, wygłoszony na II zjeździe pisarzy Ziem Zachodnich w Kato- 
w icach-Sw ierklańcu (1959 r.) czy zeszłoroczne, przygotow ane na zjazd w Opolu, 
studium  Jacka  Łukasiew icza i Zbigniew a Zielonki, Z ie m ie  za c h o d n ie  w l i t e ra tu rze  
w c z o r a j  i d z i ś 3 poświęcone były nade wszystko pracow itej inw entaryzacji m a
te ria łu  pisarskiego, k tóry  czerpał tem atykę z przeszłości i teraźniejszości Ziem 
Zachodnich. W łodzimierz M aciąg skoncentrow ał się na pogłębionej analizie

’ R eferat ten  zamieści} w  całości m iesięcznik „Odra" n r 6/63.
’ Opublikowany w wydawnictw ie książkowym II zjazd pisarzy Ziem Zachodnich. Katt>" 

wice 1960, Wyd. „Śląsk".
1 Opublikowany w miesięczniku „O dra” n r  5/62.
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kilkunastu  zaledwie pozycji książkowych z osta tn ich  lat, lecz podjął am bitną 
próbę spojrzenia na ów dorobek, jako na in teg ralny  i w ażący sk ładnik  w spół
czesnej lite ra tu ry  polskiej, w prow adził w  płaszczyźnie kry tyczno-literackie j — 
po raz pierwszy chyba w  tak  szerokim  zakresie — dorobek autorów  ZZ (obo
ję tne czy na tych ziemiach zam ieszkałych, czy też z te renam i tym i związanych 
tylko literacko) na forum  ogólnopolskie, w yznaczając im  tam  pochlebne na ogół 
miejsce.

Jeśli re fera ty  nie zachęciły gości zjazdowych do żywszej i w yczerpującej 
zagadnienie dyskusji, sprow okowały skutecznie p rasę do szczególnie licznych 
tym  razem  relacji ze  zjazdu.

Im preza lubuska poprzedzona została zresztą również sporą ilością p u b li
cystycznych omówień. A rtykuły  naw iązujące do problem atyki dorocznego spot
kania p isarzy ZZ przyniosły n -ry  „Życia literack iego” oraz „Tygodnika k u ltu ra l
nego” z dn. 9 VI 63, podobnie jak  czerwcowe zeszyty „N adodrza" oraz „O dry”, 
k tóra — oprócz publikacji refera tu  W. M aciąga — prziedstawiła czytelnikom  esej 
Z. Kubikowskiego na tem at regionalizm u w  lite ra tu rze  i jego rozm aitych aspek
tów oraz szereg krytycznych uw ag i propozycji pod adresem  organizatorów  
zjazdów pióra J. Kelery.

Echa obrad oraz im prez włączonych do p rogram a- zjazdowego odezwały się 
następnie na łam ach „Trybuny L u d u ” (z 19 VI), „Faktów  i M yśli” (nr 13 z  1— 15 
VII), „Pom orza” (nr 13 z 1—15 VII), „Tygodnika Powszechnego” (nr 25 z 23 
VI), „Wsipólczcsności” (nr 13 z 1—15 VII), „Życia literack iego” (nr 24 z 16 VI)
i in. W licznych przypadkach VI zjazd p isarzy ZZ dosftarczył spraw ozdaw com  
okazji nie ty lko  do zbilansow ania dorobku literackiego tych ziem, lecz również 
do rozważań na tem at aktywności, znam ion i potrzeb terenow ych ośrodków 
Pisarskich oraz ich oddziaływ ania twórczego, jak  też ich bezpośredniej działalności 
społecznej.

Z jazd lubuski, w  k tó rym  oprócz pisarzy, przedstaw icieli rad ia i ftelewizji, 
Wydawców, prasy i działaczy ku ltu ra lnych  Ziem i L ubuskiej wzięli udział rów 
nież: w icem inister k u ltu ry  i sz tuk i K azim ierz Rusinek, sek re tarz  Rady Naczelnej 
TRZZ d r Czesław Pilichowski, sek re tarz  Zarządu Głównego Zw iązku L iteratów  
Polskich Jan  M aria Gisges oraz przedstaw iciele m iejscowych władz, jak  też 
•nsltancji party jnych, przyniósł w  swej inauguracji udekorow anie tró jk i autorów  
honorowym i odznakam i „Zasłużonych w  rozw oju W ojewództwa Z ielonogór
skiego”. O trzym ali je: M aria Z ientara-M alew ska z O lsztyna, b. nauczycielka 
Polskiej szkoły w  Nowym K ram sku w  okresie m iędzyw ojennym , nestor l ite ra 
tów lubuskich. W łodzim ierz K orsak z Gorzowa, oraz W ilhelm Szewczyk z K a
towic, au to r powieści pt. W y p r z e d a ż  sam otnośo i ,  zw iązanej tem atycznie z Łago
wom Lubuskim .

Od kilku lat doroczne spotkania p isarzy ZZ w iążą z częścią roboczą, refe- 
ratowci-dyskusyjną, m ożliw ie liczne i szerokie kontak ty  z regionem , k tó ry  gości 
zjazd. Podobnie było i  tym  razem. Pierwsz,y dzień obrad  zakończył spek tak l 
Państwowego T eatru  Ziemi Lubuskiej, k tó ry  w ystąpił z inscenizacją W y z w o le n ia  
S. W yspiańskiego, nagrodzoną na tegorocznych 111 K aliskich Spotkaniach Tea
tralnych. Na drugi wieczór zjazdowy gospodarze przygotow ali szeroko zakrojoną 
akcję pod nazw ą: L i t e r a c k ie  s p o tk a n ia  n a d  O d rą .  W 48 m iejscow ościach w oje
wództwa odbyły się w ieczory autorskie z udziałem  ponad 60 autorów , poprze
dzone zwiedzaniem  m iejscowości, gaw ędam i z pracow nikam i placów ek k u ltu 
ralnych, spotkaniam i zapoznawczym i w  klubach , bibliotekach itp.

W Zielonej Górze zaś odbyło się w  tym  czasie w  k lubach i w  zakładach 
Pracy kilka spotkań zbiorowych.

Trzeci dzień -zjazdu poświęcony został na całodzienną wycieczkę po Ziemi 
Lubuskiej, w  k tó rej oprócz autorów  polskich w zięły również udział przybyłe
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już tradycy jn ie  delegacje au torów  NRD, z przewodniczącym  oddziału Związku 
P isarzy  Niem ieckich we F rank fu rc ie  nad  O drą, K arlem  Bóhme, oraz CSRS 
z członkiem  Słow ackiej A kadem ii N auk, k ry tyk iem  Janem  Roznerem  na czele.

T rasa prow adziła przez Sulechów, Świebodzin, M iędzyrzecz do najbardziej 
malowniczej miejscowości regionu —* Łagowa. W m iastach uczestników  Zjazdu 
w ita ły  w ładze lokalne oraz przedstaw iciele społeczeństwa lubuskiego, p rezen tu 
jąc najciekaw sze w alory swych miejscowości. W Sulechow ie pisarze obejrzeli 
odbudow ane kompleksowo nowoczesne śródm ieście i duży ośrodek rekreacyjny 
z basenem  pływ ackim , w  M iędzyrzeczu — konserw ow ane z dużym  nakładem  
środków  ru iny  obronnego zam ku z XIV w., położonego w  w idłach Obry i P a- 
klicy, w  Łagowie — m iasteczko, ośrodek wczasowy oraz zam ek Joannitów . 
W godzinach wieczornych trzeciego dnia pobytu autorów  ZZ na Ziemi L ubu
skiej — przyjęcie u Przewodniczącego P rezydium  WRN, Jana Lemba.sa, zakoń
czyło VI zjazd p isarzy  Ziem  Zachodnich.

Zjazd L ubuski przyniósł rów nież rezolucję, uchw aloną jednogłośnie a zw ra
cającą uw agę n a  niepokojące akcje odw etowców w  NRF. Znalazł się w niej 
u stęp  następujący:

„Przed blisko siedm iuset la ty  zapisano nad  O drą pierw sze zdanie pol
szczyzny. Było to  zdanie o p racy  człowieka. Tę trad y c ję  od osiem nastu lat 
zapisują historyczne i literack ie kron ik i tych ziem. Podnosząc głos protestu 
przeciwko bońskiem u rew izjonizm owi i  m ilitaryzm ow i, pragniem y żeby ta 
tradyc ja  sta ła  się niepodw ażalnym  udziałem  losów tych ziem i ludzi. Dlatego 
Polska i pokój nad O drą i  B ałtykiem  są n ienaruszalne”.

Nowo w ybrany  K om itet Porozum iewaw czy P isarzy Ziem Zachodnich i Pół
nocnych, reprezen tu jący  w szystkie w yliczone na w stępie spraw ozdania ośrodki 
literack ie tych ziem, zajm ie sdę problem ow ym  i organizacyjnym  przygotowaniem
VII zjazdu, k tóry  odbędzie się w  1964 r. w  Poznaniu.

L e s z e k  P ro ro k
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